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Zewrzyjmy Jeszcze mocniej 
szeregi Frontu Narodowego

w walce o pokoi i plnn 6-lelni
Przemówienie I Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta 

wygłoszone na otwarciu pochodu 1-Majowego w Warszawce
TOWARZYSZE!
OBYWATELE!
RODACY!
W radosnym dniu Święta 

1-Majowego pozdrawiam Was 
w imieniu Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej.

Gorące uczucia braterskiej 
solidarności międzynarodowej 
ożywiają dziś cały naród pol­
ski. Niechaj płyną one poprzez 
świat, do wszystkich ludzi pra

Ludzie pracy
z radościg przyjęli uchwałę
o kolejne! obniżce cen
WARSZAWA (PAP) /
Ogłoszoną przez radio w 

przeddzień Święta Majowego 
uchwałę Komitetu Centralne 
go PZPR i Rady Ministrów 
PRL w sprawie kolejnej ob­
niżki cen przyjęto z radością 
w całym kraju. W setkach 
zakładów pracy robotnicy i 
pracownicy umysłowi, groma­
dząc się przy głośnikach z 
ogromnym zainteresowaniem 
słuchali tekstu uchwały, sta­
nowiącej wyraz konsekwent­
nej polityki podnoszenia sto­
py życiowej mas pracujących 
miast i wsi.
Oto wypowiedzi przedstawi­

cieli społeczeństwa, uzyskane 
przez sprawozdawców PAP;

MURARZ
Jeden z czołowych murarzy 

pracujący na MDM na budo­
wie bloku nr 18—19 przy ul. 
Nowowiejskiej mówi:

„Wesoło zrobiło się na naszej 
budowie, jak rozeszła się, wia­
domość o nowej obniżce cen.

, i pomyśleć, że to ledwie mie 
siąc minął od II Zjazdu partii, 
a już widzimy wyniki wykony­
wania jego uchwal. Ja sam, źa- 
raz po Zjeździć zacząłem wzo­
rem, radzieckich budowniczych 
~~ Szyszymirowa i Zawiałowa 
oszczędzać w pracy materiał. 
Bo jak będziemy taniej budo­
wali, taniej produkowali, to te 
Pwj będzie się nam żyło. Już\ 
dziś mam pewne sukcesy w o- 
ziciędzuuiu materiałów na bu- 
oo-icie. I myślę, że w ten sposób 
’ 'przyczyniłem się do obniż­
ki cen. Partia, pokazała nam 
wszystkim najlepszą drogę do 
stałej poprawy warunków ży­
cia.

Mnie osobiście dzisiejsza ob- 
ccn cjCSZ;/ ł)ai(lziej,

U dostanę wkrótce nowe miesz- 
enie. Wiele rzeczy potrzeb­
uj na uowym gospodarstwie

mógł tei az kupić łaniej. 

CHŁOP
0 uchwale KC PZPR i Rady

Ministrów Józef Chała, chłop 
z gromady Ciemne - Gnojne w 
ł>ow. Grodzisk Mazowiecki — 
dowiedział się w Prezydium 

7 N w Radziejowicach, gdzie 
załatwiał swoje sprawy. Bardzo

fen* 23 <• r
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gnąeych wolności, pokoju, spra 
wiedliwości — do wszystkich 
ludzi, którzy walczą o lepszą 
przyszłość; o pełne wyzwole­
nie człowieka, o twórcze, ra­
dosne życie, o socjalizm.

Po raz dziesiąty w wolnej 
Polsce Ludowej wznoszą się 
wysoko w dniu 1-Majowym 
zwycięskie sztandary bojowe 
polskiej klasy robotniczej — 
przewodniej siły naszego naro 
du. Po raz dziesiąty wychodzi

się cieszę z obniżki — mówi Jó 
zef Chała.

— Akurat miąłem kupić kie­
rat i pług — a tu słyszę, że 
jest znowu obniżka cen. ?1 prze 
cięż nie tak dawno — na jesie­
ni, narzędzia rolnicze bardzo 
staniały. Zostanie mi teraz spo 
ro grosza, za co będę, mógł so­
bie kupić inne rzeczy.

Ucieszy się też moja żona, 
bo zbierała się kupić coś z let­
niego ubrania. A jak słyszę, 
to letnie materiały też stania­
ły i to akurat pod lato.

Prawdę mówiąc, to ta obniż­
ka bardzo mnie nie zaskoczy­
ła. Przecież już była jedna ob­
niżka, a na II Zjeździe partii 
powiedziano, że będzie się nam 
stale polepszało. A ja partii 
wierzę, bo jak partia powie — 
tak będzie.

17 tym roku — dodaje po 
chwili Józef Chała — szybciej 
i r ‘-''•^nniej przeprowadziłem 
zasiewy. Nawet zasadziłem już 
ziemniaki. Zrobiłem to, aby ze­
brać wyższe plony, żeby było 
więcej zboża. I o hodowli my­
ślę. Już sobie hoduję cieliczkę 
i zamiast dwóch — będę miał 
trzy -krowy. Teraz mam jedną 
licencjonowaną maciorę, a już 
za kilka tygodni będę miał dru 
gą. Bo uważam, że gdy będzie 
wszystkiego dużo, to znowu 
nam się poprawi.11

KONDUKTORKA
Konduktorka autobusu — 

Jadwiga Cieszkowska mówi:
„Na Święto Pracy mamy 

nawą radość i to jest radość 
dla wszystkich pracujących lu­
dzi w całym, kraju. To jest we 
soły 1-majowy upominek — ta 
nowa obniżka cen. Sami ją so­
bie zapracowaliśmy. Po II 
Zjeździe partii spodziewałam 
się tego, ale na. przykład' ja 
nie my siała m , że obniżka bę­
dzie iuż teraz, w pięć miesięcy 
po listopadowej. Według mnie 
— to jest dlatego, że nasze fa­
bryki dają coraz więcej towa­
rów, że towary są już trochę 
lepsze i robione są taniej. Ja 
osobiście najbardziej się cieszę, 
że potaniały ubrania i materia­
ły.

Chcę jeszcze powiedzieć, że 
ta U' ~ obniżka cen — to do­
bra wróżba na przyszłość. Bo 
przecież w Związku Radziec­
kim już 7 razy były obniżki 
cen. Widać, że wszystkie na­
sze państwa coraz lepiej gospo­
daruj" i są silniejsze. A przez 
to pokój jest pewniejszy."

na ulice wolny, zjednoczony i 
dumny ze swej pracy, ze swych 
zdobyczy i z rozkwitu swej 
Ojczyzny — jedyny suwerenny 
jej gospodarz i twórca — pol­
ski lud pracujący.

Mozolna, długa i bohaterska 
była nasza wałka. Znojny i o- 
fiarny jest nasz codzienny trud 
i wysiłek, ale chlubne i owoc­
ne są rezultaty naszej pracy.

Z radością spoglądają dziś 
robotnicy i chłopi naszego kra 
ju na nowe fabryki i nowe mia 
sta zbudowane własną pracą. 
Coraz piękniejsza z roku na 
rok staje się nasza Polska Lii 
iłowa i jej bohaterska, ukocha 
na stolica —■ Warszawa. Nie­
przerwanie wzmacnia swe siły 
i swą jedność naród polski. — 
Niezmierzone i niewyczerpane 
są siły twórcze ludu pracują­
cego, wyzwolonego z wszelkich 
pęt, zjednoczonego wspólną wo 
lą i niezłomnym dążeniem do 
wielkiego celu.

W ciągu kilku zaledwie łat 
odbudowaliśmy kraj nasz z 
ruin tak potwornych, jakich 
nigdy dzieje Polski nie znały. 
W ciągu kilku następnych lat 
stworzyliśmy wiełki, nowoczes 
nv przemysł, który jest naszą 
chlubą. Potężne huty, nowe ko 
palnie, olbrzymie zakłady che­
miczne, metalowe, energetycz­
ne, wielkie stocznie i porty, 
liczne fabryki, wyposażone w 
najlepszą technikę — to nieza 
wodna podstawa dalszego roż- 
wojki naszej gospodarki, dal­
szego naszego marszu do socja

Zaprzestać ognia
znieść panowanie 
francuskie
w Indochinach

LONDYN (PAP)
Jak donosi prasa, premierzy 

Indii, Pakistadu, Burmy, Indo­
nezji i Cejlonu omawiali w cza­
sie obrad w Colombo sytuację 
w Indochinach.

W czasie dyskusji nad proble­
mem indoehińskim premierzy o- 
mówili przedstawiony przez pre 
miera Nełiru plan ustanowienia 
pokoju w Indochinach. Kore­
spondent agencji Reutera donosi 
z Colombo, że dwa punkty tego 
planu — niezwłoczne przerwa­
nie ognia w Indochinach i znie­
sienie panowania francuskiego 
nad Indochinami — zaaprobowa­
ne zostały przez wszystkich u- 
czestników konferencji.

Dyskusja nad problemem indo- 
chińskim będzie kontynuowana 
Premier Indonezji Ali Sastroa- 
midżoio wskazał na konieczność 
uznania praw Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Uczestnicy kon­
ferencji postanowili odroczyć po­
wzięcie uchwały w tej sprawie. 
Podkreślili oni jednak, że fakt 
pozostawiania Chińskiej Repu­
bliki Ludowej poza Organizacją 
Narodów Zjednoczonych jest jed 
ną z przyczyn wzmożenia napię 
cia w Azji południowo-wschod­
niej, oraz że Chiny powinny być 
reprezentowane w organach mię 
dzynarodowych.

komentując przebieg konfe­
rencji w Colombo, dziennik 
,,Sunday-Times“ (ukazujący się 
w Nadrasie) w artykule wstęp­
nym pt. „Ręce precz od Azji", 
pisze: „Indie, Burma, Pakistan, 
Cejlon i Indonezja powinny sta­
nowczo przeciwstawić się pró­
bom wciągnięcia ich do przy­
szłych konfliktów. Konferencja 
w Colombo powinna powziąć 
stanowczą i jednomyślny uchwa­
łę w tej sprawie.

lizmu, do zamożności i trwałe 
go dobrobytu,

Polski lud pracujący ma pra 
wo być dumnym ze swoich do 
tychczasowych osiągnięć. Dzię 
ki tym osiągnięciom, dzięki o- 
fiarnej pracy robotnika, chło­
pa i inteligenta byliśmy w sta 
nie dzisiaj wprowadzić obniż­
kę cen, która da masom pracu 
jącyin 6 miliardów oszczędno­
ści rocznie. Jest to druga z ko­
lei obniżkr cen na przestrzeni 
półrocza. Ta kolejna obniżka 
cen jest dla każdego człowieka 
pracy niezbitym dowodem, że 
wysiłki włożone w uprzemysło 
wienie kraju przyczyniać się 
będą coraz bardziej do wzro­
stu siły naszego państwa i do­
brobytu całego narodu.

TOWARZYSZE!
II Zjazd naszej partii posta­

wił przed polskimi masami
(Ciąg dalszy na str. S)

Poił hasłem soiuszu robotniczo-chłopskiego

W głębokiej wdzięczności za troskę ludowego państwa
manifestował Poznań w dniu 1-Maja

nieugiętą wclę walki o pokój i realizację wskazań partii
W pięknej, radosnej szacie witał Poznań Święto mas 

pracujących. Czerwone i biało - czerwone sztandary 
oraz szturmówki zdobią fabryki, gmachy urzędów i 
instytucji, domy mieszkalne. Na murach widnieją 
transparenty z hasłami 1-Majowymi. Na samocho­
dach i tramwajach proporczyki. W witrynach sklepów 
umajone zielenią i przybrane draperiami portrety.

P ano, w dniu 1 Maja, tłumy
* odświętnie ubranych po­

znaniaków spieszyły na miej 
sea zbiórek, aby wyruszyć z 
nich wraz z towarzyszami 
pracy na manifestację 1-Ma- 
jową. Twarze roześmiane, w 
rękach gazety, zawierające 
tekst doniosłej uchwały KC 
PZPR i Rady Ministrów PRL 
o kolejnej obniżce cen. Te­
matem tym rozpoczynają się 
i kończą rozmowy i spotka­
nia znajomych i przyjaciół.

Punktualnie o godzinie 10 
z gestej sieci megafonów, ja­
kimi snowito Poznań — pły­
ną dźwięki hymnu państwo­
wi : rozpoczyna się trans­
misja manifestacji 1-Majo- 
wej z Warszawy. Z uwagą słu 
ebain zgromadzone tłumy 
przemówienia I Sekretarza 
Kt PZPR Bolesława Bieruta, 
którego słowa zapadają każ­
demu głęboko w serce. Roz­
brzmiewa „Międzynarodów­
ka". hvmn nroletariatu całe­
go który kończy trans
misję z Warszawy.

Z Parką Kultury rusza po­
chód. Rozpoczyna się mani­
festacja 1-Mąjowa. Pochód 
otwierają poczty sztandaro­
we.

Miejsca na trybunie hono­
rowej przy placu Stalina zaj­
mują przedstawiciele partii z 
I sekretarzem KW PZPR — 
Leonem Stasiakiem na czele, 
przedstawiciele władz woje­
wódzkich i miejskich, stron­
nictw politycznych, wojska, 
organizacji społecznych oraz 
czołowi przodownicy pracy.

ROZKAZ 
Ministra Obrony Narodowei
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WARSZAWA (PAP)
SZEREGOWCY I MARYNARZE!
PODOFICEROWIE I OFICEROWIE!
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!
Tegoroczne Święto 1 Maja naród polski obchodzi pod ha­

słami walki o realizację uchwal II Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, dalszego rozwoju kraju ojczystego 
i szybszego podniesienia dobrobytu ludności pracującej m ast 
i wsi.

1 Maja 1954 roku przejdzie w naszym kraju pod znakiem 
jeszcze mocniejszego zespolenia całego narodu wokół Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w szerokim froncie na­
rodowym, froncie walki o umocnienie naszej niepodległości, 
o pokój, dobrobyt i socjalizm.

Żołnierze Wojska Polskiego zamanifestują w tym dniu swą 
nierozerwalną więź z narodem, swoją niewzruszoną wolę 
obrony Ojczyzny i pokoju.

Nowymi osiągnięciami witają święto międzynarodowej soli­
darności mas pracujących kraje obozu pokoju na czele ze 
Związkiem Radzieckim, w budownictwie komunizmu i socja­
lizmu, w rozwoju swojej potęgi gospodarczej i obronnej, w 
podnoszeniu stopy życiowej ludzi pracy.

Wspaniale zwycięstwa Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej i ich niezłomna pokojowa polityka zagra­
niczna są dla wszystkich miłujących pokój i wolność naro­
dów natchnieniem i drogowskazem w walce o złagodzenie 
napięcia międzynarodowego, o utrwalenie pokoju. Idea po­
kojowego współistnienia państw o różnych systemach ustro­
jowych, idea rokowań w załatwianiu spornych spraw mię­
dzynarodowych zdobywa sobie coraz szersze uznanie wśród 
narodów świata.

SZEREGOWCY I MARYNARZE! PODOFICEROWIE 
I OFICEROWIE! GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!

W imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i swo­
im własnym pozdrawiam Was w dniu Święta Pracy 1 Maja 
i życzę dalszych osiągnięć w podnoszeniu gotowości bojowej 
Wojska Polskiego.

Dla uczczenia Święta mas pracujących całego świata 

ROZKAZUJĘ:

w dniu 1 Maja w stolicy naszej Ojczyzny — w Warszawie 
oddać 24 salwy artyleryjskie.

Niech żyje Wojsko Polskie — wierna straż naszych granic 
i niepodległości Ojczyzny!

Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń Polski i Związ­
ku Radzieckiego — rękojmia naszej niepodległości i dalszych 
zwycięstw na drodze do socjalizmu!

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — awan­
garda klasy robotniczej, przewodniczka narodu w walce o po­
kój, dobrobyt, socjalizm!

Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa!

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MARSZAŁEK POLSKI

\i ie jest sprawą przypadku, 
1 że pochód 1-Majowy ot­
wiera załoga Wielkopolskiej 
Fabryki Urządzeń Mechaniez 
nych. Zaszczyt ten przypada 
każdego roku przodującemu 
zakładowi, a takim jest obec­
nie WFUM. Zwartą grupą idą 
przodownicy pracy, przepa­
sani czerwonymi wstęgami. 
Mienią się stroje świetlicowe­
go zespołu artystycznego. 
Spleceni braterskim uścis­
kiem wraz z robotnikami de­
filują żołnierze i oficerowie 
ludowego Wojska Polskiego.

Tuż za przodującą w v/oje- 
wództwie załogą kroczą przed 
stawiciele pracującej wsi. Go 
rącymi brawami przyjmują 
z romadzone tłumy barwne 
grupy roztańczonych zespo­
łów regionalnych, okrzyki 
„niech żyią“ towarzyszą prze 
chodzącym mistrzom wyso­
kich urodzajów z Pieczkowa 
i Plawiec czy z RZS Wojno- 
wo. Szczególne owacje tłu­
mów wywołuje delegacja ty­
sięcznej spółdzielni produk­
cyjnej w województwie po­
znańskim — RSW Potarzycy 
z powiatu Jarocin.

Kombajny, widomy wyraz 
serdecznej, braterskiej pomo­
cy. iakiei d^znaje również 
polska wieś od narodów Kra­
ju Rad, otwierają kolumnę 
POM-ów. POM-owcy ze Śro­
dy demonstrują prototyp me 
chanicznego przerywacza do 
buraków, ich towarzysze z 
Tarnowa Podgórnego poka­
zują opylacz przeciwstonko- 
wy. Nie kończący — zda się 
— jest potok przeróżnych ma

szyn i agregatów, coraz sku­
teczniej wyręczających ludzi 
wsi w ich pracy na roli.

Mówi o tym niesiony w po­
chodzie transparent, z któ­
rego dowiadujemy się, że w 
ciągu pięciu lat mechaniza­
cja rolnictwa wzrosła prawie 
IG,5 raza. Maszyny nie tylko 
jednak ułatwiają pracę na 
roli, ale podnoszą również 
wydajność z hektara. Praco­
wnicy PGR Gola na przykład 
zbiorą w roku przyszłym z 
hektara przeciętnie 22 q zbo­
ża wobec 6 q, jakie uzyski­
wali w 1949 roku.

rJ& chłopami zbliżają się 
potężne kolumny poszczę 

góinych dzielnic. Idą ko­
lejarze, ZISPO-wcy, pracow­
nicy „Lechii", Stomila, Po­
znańskich Zakładów Środków 
Odżywczych i wielu, wiciu in­
nych. Nad morzem głów po­
wiewa na wietrze ias sztur- 
mówek, mieni się wypisane w 
różnych językach słowo, naj­
droższe i najbliższe wszyst­
kim ludziom, a więc zrozu­
miałe w każdym, zakątku 
globu ziemskiego: słowo —
pokój.

Raz po raz zrywają się o- 
krzyki, z mocą podchwytywa­
ne przez zebranych: „Niech 
żyje pokój między naroda­
mi!", „Niech żyje i rozkwita 

polsko-ra'1 decka!“,
„Precz z wrogami ludzkości, 
dą.-.ącymi do nowej wojny!**.

Pochód kończy kolumna spor 
towców z różnych zrzeszeń. Po 
południu mieszkańcy Poznam a 
bawili się na kilku dziesiątkach 
imprez: na koncertach, zaba­
wach, pokazach filmowych i 
sportowych, festynach i kier­
maszach. Wystąpiły w tych 
imprezach najlepsze zespoły 
świetlicowe, czołowi sportowcy 
o) az artyści teatrów poznań­
skich. (stł)



Zbiorowym wysiłkiem ludzi pracy miast i wsi
zapewnimy Ojczyźnie naszej siłę, wielkość i dobrobyt

Fragmenty przemówienia wygłoszonego przez zastępcę członka Biura Politycznego KC PZPR Hilarego Chełchowskiego
w dniu 30 IV 1954 roku na Centralnej Akademii Pierwszomajowej w Warszawie

TOWARZYSZE!
Po raz dziesiąty obchodzimy święto 1-Ma­

jowe w naszej wolnej, odrodzonej Ojczyźnie 
•— w Polsce Ludowej.

I tak jak co roku w dniu tym manifestu­
jemy naszą solidarność z ludźmi pracy na 
całym świecie.

Manifestujemy wolę zespolenia pokojowe­
go wysiłku naszego narodu z pokojową pra­
cą twórczą całego obozu pokoju i socjaliz­

mu, któremu przewodzi kraj budowniczych 
komunizmu. Manifestujemy naszą solidar­
ność z walką ludów jeszcze smaganych bi­
czem głodu, nędzy, terroru i wojennych pro­
wokacji. świętowany od 63 lat 1 Maja po­
zwala manifestującym tego dnia uświado­
mić sobie, w jaką potęgę wyrosły na całej 
kuli ziemskiej siły walczące o szczęście, o 
promienne życie każdego człowieka i całej 
ludzkości. Sztandar nasz, który przecież nie 
tak dawno jeszcze dzierżyły tylko tysiące

Kusimy być czujni wobec
Osłabienie napięcia w stosunkach między­

narodowych osiągnięte zostało dzięki coraz 
aktywniejszej i coraz szerszej walce, jaką 
prowadzą siły pokoju na całym świecie prze­
ciwko agresywnej polityce rządzących kół 
Stanów7 Zjednoczonych i ich satelitów. Wy­
siłki wytrwałej, pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego, Chin Ludowych i krajów7 de­
mokracji ludowej przyniosły owoce. Wzrósł 
ogromnie na całym świecie autorytet Związ­
ku Radzieckiego jako kraju, który uporczy­
wie i konsekwentnie broni sprawy pokoju, 
sprawy bezpieczeństwa narodów.

Zwycięstwo i potężny rozwój Chin Ludo­
wych zmienia oblicze Azji, zmienia poważ­
nie układ sił międzynarodowych na korzyść 
obozu pokoju i socjalizmu. Wzrosło na are­
nie międzynarodowej znaczenie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jako ważnego 
czynnika przekształcenia całych Niemiec w 
pańs wo pokojowe i demokratyczne. Nasz 
kraj dumny jest z lego. że zacieśniając przy­
jaźń z krajami obozu pokoju i broniąc kon­
sekwentnie sprawy pokoju na arenie mię­
dzynarodowej — przyczynił się również do 
osłabienia napięcia wr stosunkach między­
narodowych.

Doświadczenie historii nauczyło nas jed­
nak trzeźwo patrzeć na rzeczywistość. Nie 
chcemy wyolbrzymiać znaczenia osiągnię­
tego osłabienia napięcia. Musimy nadal być 
jak najbardziej czujni, ponieważ siły agresji 
nie zrezygnowały ze swych ludobójczych 
dążeń i wciąż prowokują rozszerzenie wojny 
w Indochinach. Fakt, że'militaryści zachó- 
dnio-niemieccy. ci co z taką wściekłością 
wzywają do „Drang nach Osten *. podnoszą 
głowę i stają się realną groźba dla bezpie­
czeństwa Europy, nakaauje nam szczególnie 
wzmóc czujność.

Koła -agresywne usiłują stosować wobec 
wolnych narodów metody gróźb i zastra­
szania. Metody te są jednak bezskuteczne. 
Fakty pokazują, że w krajach obozu pokoju 
odbywa się twórcza praca w atmosferze spo­
koju i wiary w przyszłość — zaś w krajach 
kapitalizmu panuje strach, przygnębienie i 
niepewność jutra.

Słowa partii - to
Z okazji obchodzonego po raz pierwszy w 

odrodzonej Ojczyźnie święta Pierwszomajo­
wego wr 1315 roku Komitet Centralny PPR 
w swej odezwie do społeczeństwa pisał mię­
dzy innymi:

„Władzę ujęli w swoje ręce robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracująca. Jednością 
silni dźwigniemy Ojczyznę naszą ze 
zgliszcz i ruin, zapewnimy jej siłę, wiel­
kość i dobrobyt?*
Słowa partii — to praca i wola narodu. 

Slow a partii — to czyn mas. gospodarzy 
kraju budujących nowe życie. Z roku na 
rok umacnialiśmy jedność ludu pracujące­
go miast i wsi. wy dźwignęliśmy Ojczyznę nie 
tylko ze zgliszcz i ruin, pozostawionych 
przez okupanta, ale i ze straszliwego zaco­
fania gospodarczego i kulturalnego, jakie 
pozostawiły nam rządy kapitalistów i ob­
szarników. Zapewniliśmy Ojczyźnie siłę i 
szacunek, a walka o dobrooyt mas zawsze 
była, a szczególnie dziś jest najwyższą tro­
ską partii i państwa ludowego.

Nastąpił u nas tak znaczny rozwój sił 
wytwórczych kraju, że obecny ich poziom 
kilkakrotnie przewyższa poziom przedwo­
jenny. Dzięki wysiłkom ludzi pracy w mie­
ście i na wsi, dzięki wszech stronnej pomocy 
Związku Radzieckiego, dzięki współpracy 
gospodarczej z krajami demokracji ludowej 
zmieniło się nie do poznania oblicze nasze­
go kraju.

Polska budowa stała się krajem o wiel­
kim i stale rosnącym potencjale gospodar­
czym.

. W dniu 1 maja nasza klasa robotnicza 
może z dumą oświadczyć wobec całego na­
rodu, że w 1953 roku wyprodukowaliśmy 
3 601Ó00 ton stali, a więc przeszło 3.5 ra 
więcej niż. w 1938 roku, węgla wydobyliśmy 
89,7 miliona ton. a więc przeszło trzy razy 
więcej niż w 1938 roku, energii elektrycznej 
wytworzyliśmy 13,6 miliardów kWh, a więc 
4,5 raza więcej niż w 1938 roku. Z tego mo­
że być dumna nasza klasa robotnicza, a z

czy dziesiątki tysięcy bohaterskich rąk, dziś 
dzierżą mocno setki milionów rąk. Nie ma 
takiej siły, która potrafiłaby powstrzymać 
ten pochód ludzkości. Dla tych, którzy usi­
łują to uczynić, historia jest nieubłagana. 
Z doświadczeń historii, z siły naszego obo­
zu czerpiemy niezachwianą wiarę w zwy­
cięstwo sprawy pokoju, wolności i socjaliz­
mu. To wola i walka narodów przetrąciła 
kark bestii hitlerowskiej. Wola i walka na­
rodów pokrzyżuje też zbrodnicze plany na­
śladowców Hitlera.

Nienasyconym rekinom wielkokapitali­
stycznym mało widać było zysków wyciąg­
niętych z pierwszej i drugiej pożogi wojen­
nej. Gotowi są. kierując się żądzą zysków 
i nienawiścią do narodów wyzwolonych z 
kapitalistycznego jarzma, znów rzucić ludz­
kość w straszliwą otchłań wojny, gotowi sa 
w popiół obrocie cały dorobek cywilizacji 
ludzkiej.

knowań sił agresji i wojny
„Jeśliby jednak koła agresywne — o- 

świadczył tow. Malenkow na posiedzeniu 
Rady Najwyższej ZSRR — licząc na broń 
atomową, zdecydowały się na szaleństwo 
i zechciały wypróbować silę i potęgę 
Związku Radzieckiego, to nie ulega wąt­
pliwości, że agresor zostanie zdruzgotany 
tą samą bronią i że tego rodzaju awan­
tura doprowadzi nieuchronnie do rozpadu 
kapitalistycznego systemu społecznego?' 
Im bardziej awanturniczą, prowokacyjną 

i agresywną politykę prowadzi rząd amery­
kański, tym bardziej rosną rozbieżności 
między Stanami Zjednoczonymi a Anglią i 
Francją, tym bardziej wzmagać się będzie 
opór przeciw tej polityce w wielu krajach 
kapitalistyczny cii.

Amerykańskie próby rozszerzenia wojny 
w Azji i podważenia konferencji genewskiej 
spotkały się wśród narodów azjatyckich ze 
zdecydowanym oporem. Opinia publiczna 
Indii. Indonezji, Burmy, Japonii i innych 
krajów zdaje sobie sprawę, że próba monto­
wania przez Waszyngton dalekowschodnie­
go paktu na.oyzor agresywnego paktu atlan­
tyckiego prowadzi do kontynuowania prze­
lewu krwi w7 Indochinach. do rozszerzenia 
pożaru wojny na nowe obszary.

Polityka, jaka koła agresywne prowadzą 
wobec potężnego mocarstwa, jakim są Chi­
ny Ludowe, jest wezwaniem rzuconym 
wszystkim narodom Azji. Cala •postępowa 
ludzkość . domaga się przyznania Chinom 
Ludowym należnego im miejsca na konfe­
rencjach międzynarodowych.

Historia nas uczy, że każde ognisko wro- 
jenne na jakimkolwiek by się nie znalazło 
miejscu kun ziemskiej, może być wykorzy­
stane przez imperialistów dla rozpętania 
wojny światowej. Dlatego naród polski ocze­
kuje od konferencji genewskiej pokrzyżowa­
nia amerykańskich planów uczynienia z In- 
dochin „drugiej Korei**. Naród polski łączy 
się z całą postępową ludzkością w wołaniu:

„Wolność i pokój bohaterskiemu ludowi 
Yictnamu**

„Trwały pokój bohaterskiemu ludowi Ko­
rei**.

praca i wda narodu
klasy robotniczej, szczególnie z przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów7 dumny jest 
cały nasz naród.

Polska klasa robotnicza, tak jak dotąd i 
dalej nie zawiedzie wielkiego zaufania partii 
i narodu.

Obniżenie kosztów własnych 
produkcji ważnym źródłem

podnoszenia stopy życiowej
Uchwały II Zjazdu promieniują na wszy­

stkie dziedziny naszego życia, wszędzie bu­
dzą wzmożoną aktywność na gruncie nowej 
koncentracji sił i środków.

Obniżenie kosztów własnych produkcji to 
źródło, skąd czerpać możemy wielomiliar­
dowe środki zwiększające dochód narodowy, 
a wiec umożliwiające stopniowe obniżanie 
cen, korekty w płacach i podniesienie do­
chodów chłopów7 pracujących.

Pora, by każdy zrozumiał w pełni, że złe 
gospodarowanie, marnotrawstwo, nieporad­
ność hamują możliwość podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących, źe pracując w 
(en sposób szkodzi się sobie i całemu społe­
czeństwu. Niech każdy robotnik, technik i 
inżynier, niech każdy działacz partyjny i 
gospodarczy dobrze sobie weźmie do serca, 
że obniżenie kosztów własnych produkcji 
musi być prowadzone na jak najszerszym 
froncie całej naszej gospodarki.

W dzień święta robotniczego, gdy przed 
oczyma wszystkich widnieją nazwiska i por­
trety naszych przodujących w produkcji lu­
dzi. którymi chlubi się cały naród, niech 
ołoną wstydem brakoroby i marnotrawcy. 
W dzień święta robotniczego, gdy chlubimy 
się naszymi najlepszymi ludźmi, którzy wy­
rośli z ludu i ludowi całym swym sercem i 
oddaniem służą, niech płoną wstydem biu­
rokraci i ci wszyscy, którzy chowając się za

parawanem obiektywnych trudności, są 
znieczuleni na potrzeby człowieka pracy.

TOWARZYSZE!
Do milionów ludzi pracy w Polsce dotarty 

uchwały II Zjazdu partii. Dziś, gdy ogłoszona 
została druga z Wolei obniżka cen artykułów 
spożywczych i przemysłowych w handlu de­
talicznym, przypomnijmy stówa uchwały 
Zjazdu:

„Należy stworzyć warunki wzrostu w cią 
go lat 1954—1955 plac realnych robotni­
ków i pracowników umysłowych oraz do­
chodów7 pracujących chłopów o 15—20/#. 
Wzrost ten będzie realizowany przez kon­
sekwentnie przeprowadzaną politykę stop­
niowej obniżki cen artykułów powszechne­
go spożycia, wzrost płac w7 oparciu o zwięk 
szenie wydajności pracy, poprawę płac 
niektórych kategorii robotników i pracow­
ników, wzrost produkcji i towarowości go­
spodarki chłopskiej**.
Pierwsza obniżka cen 15 listopada ubie­

głego roku dała ludności pracującej w skali 
rocznej oszczędności na sumę około 4.5 miliar 
da. Obecna, dziś ogłoszona, obniżka cen, daje 
ludności pracującej oszczędności w skali rocz 
nej około 6 miliardów’ złotych.
.Oto piękny dar 1-majowy, jaki ludzie pracy

Wspólnym wysiłkiem ludzi pracy wygramy bitwę 
o podniesienie rolnictwa

Co roku w dniu i Maja manifestujemy 
nasze pragnienie, by pracować lepiej i wy­
dajniej i widzimy, że nasze pragnienia przyj­
mują realne kształty w postaci nowozbudowa- 
nych fabryk, hut, szkół i budynków mieszkal­
nych, domów kultury i ośrodków zdrowia. 
Ale w tym roku manifestujemy nasze prag­
nienie lepszej i wydajniejszej pracy jeszcze 
goręcej i serdeczniej. Zagrzewa nas do tego 
lłowiem konkretny wynik naszej pracy: dwie 
obniżki cen w ciągu tak krótkiego czasu.

Musimy wszyscy mieć pełną jasność, że od 
nas, od naszego zbiorowego wysiłku, od wy­
trwałej pracy robotników, chłopów i inteli­
gentów zależy, abyśmy mieli więcej zboża, 
bydła, trzody chlewnej, drobiu, mleka i wszel 
kich artykułów spożywczych.

Przypomnijmy słowa towarzysza Bieruta, 
wypowiedziane na II 'Zjeździe:

„Jeżeli chcemy podnieść naprawdę po­
ziom naszego rolnictwa w najkrótszym 
czasie, to musimy podjąć prawdziwą bitwę 
— tak jak podjęliśmy w7 swoim czasie bitwę 
o uprzemysłowienie kraju, bitwę, której 
pierwszy etap wygraliśmy**.
Nie ulega wąpliwo-ści, że jeżeli bitwę tę 

podejmą wszyscy zgodnym wysiłkiem — nie 
tylko chłopi pracujący, ale i klasa robotnicza 
i nasza inteligencja pracująca — bitwę tę wy­
gramy.

Dla naszej partii, dla naszego państwa 
robotniczo-chłopskiego nie było i nie ma wyż 
szego i szczytniejszego zadania niż stała po­
prawa materialnych i kulturalnych warunków 
życia.

Dla tego celu troszczyp^' się w rolnictwie 
o lepsze plony i o rozwó* hodowli, zarówno 
w gospodarstwach indywidualnych chłopów 
pracujących jak i w spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR-ach. Dla osiągnięcia tego celu 
dążymy do zwycięstwa socjalistycznych, ze­
społowych form gospodarowania na wsi, bo 
jest to najskuteezniejsza-droga wydźwignięcia 
wsi z zacofania, skuteczna droga znacznego 
podniesienia produkcji rolniczej.

Siła naszego ustroju polega na tym, że 
nasza gospodarka narodowa dzięki braterskiej 
współpracy z krajami obozu socjalizmu stwa­
rza wszystkie niezbędne warunki dla obrony 
kraju i dla obpony pokoju, a jednocześnie 
zdolna jest stwarzać i stwarza warunki dla 
stałego wzrostu dobrobytu ludzi pracy. Jest 
to prawidłowość rozwoju wszystkich krajów 
obozu socjalizmu, na czele którego stoi Zwią­
zek Radziecki.

Dziś, jak co roku, ludzie pracy w całym 
kraju dokonują podsumowania współzawod­
nictwa przedmajow7ego, w tym roku Czyn 
Majowy jest 'jak najściślej związany z zada­
niami. jakie postawił II Zjazd partii.

Dziś zastanawiać się winniśmy, jak dorobek 
współzawodnictwa utrwalić, jak przejść do 
dalszych zobowiązań. II Zjazd wymaga od 
każdego z nas, byśmy się coraz wnikliwiej 
rozglądali po zakładzie pracy i wynajdywali 
sposoby i środki na to, by produkować taniej, 
lepiej, oszczędniej, wydajniej. II Zjazd wy­
maga od nas, by dokładnie stale analizować 
co robimy dla przyjścia z pomocą chłopu pra­
cującemu dla podniesienia produkcji rolni­
czej.

Chodzi o io. by nasza klasa robotnicza peł­
niej uświadomiła sobie swoją kierowniczą rolę 
w sojuszu robotniczo-chłopskim, we Froncie 
Narodowym. A kierownicza rola obowiązuje 
do tego, by stale i nieustannie umacniać so­
jusz robotniczo-chłopski — fundament naszej 
władzy ludowej.

Rosnąca aktywność ludu 
pracującego miast i wsi — 

gwarancją dalszych 
zwycięstw

Dziś idea socjalizmu weszła w codzienny 
byt naszego narodu, ogarnęła miliony Pola­

przynoszą krajowi, swoim rodzinom n 
wypracowany i wygospodarowany przez , r 
botników, chłopów i pracowników Unn ł 
wych. ' I0"

Masy pracujące miast i wsi witają z radn 
ścią tę kolejną obniżkę cen nie tylko dlategn 
że przynosi im ona natychmiastową bcznk’ 
średnią Ulgę materialną, ale i dlatego > 
widzą w tej kolejnej, znaczniejszej obniżS 
cen konsekwentnie realizowaną przez parli 
i rząd politykę stałego, nieustannego polenę 
szania warunków życiowych ludzi pracv w~ 
dzą, że ich wydajna praca, ich gospodarski 
wkład daje owoce. Widzą, że budownictwo 
socjalizmu oznacza zarówno wzrost potęgi 
kraju, jak i wzrost dobrobytu.

Nowa obniżka cen stała się możliwa dzięki 
wzrostowi produkcji przemysłowej, dzięki 
wzrostowi wydajności pracy. Wszyscy wiemy 
jaka potężna fala współzawodnictwa pracy 
objęła miasto i wieś na cześć ii Zjazdu i na 
cześć 1 Maja. Lud pracujący dając krajowi 
więcej wyrobów przemysłowych," walczao 
stale o obniżkę kosztów produkcji sprawił że 
mogła nastąpić kolejna obniżka cen. Taka 
też jest droga na przyszłość — im lepiej jm 
bardziej wydajnie będziemy pracować, tym 
szybciej podnosić będziemy poziom życiowy 
narodu.

ków — budowniczych Polski socjalistycznej. 
Dziś sami naocznie ~ wierdzamy, jak z roku 
na rok rośnie i potężnieje nasz kraj, rośnie 
pokolenie ludzi epoki socjalizmu. Rośniemy 
w walce, w w7alce z wrogiem klasowym i w 
walce przeciwko starym nawykom i przyzwy­
czajeniom, które pozostawił po sobie, również 
wśród ludzi pracy, dawny ustrój wyzysku, 
ucisku i obłudy.

Wróg klasowy rozbity w otwartym boju 
skrył się, zaczaił, usiłuje jeszcze kąsać, 
przechodzi do wyrafinowanych metod działa­
nia. Przy pomocy dywersji i sabotażu chciał- 
by niszczyć owoce trudu robotnika i chłopa. 
Ale tym większy wywołuje w ten sposób 
gniew narodu przeciwko judaszom, których 
opłaca i kieruje przeciwko Polsce Ludowej 
ręka imperialistów, ręka podżegaczy wojen­
nych.

Nasza ludowa rewolucyjna praworządność 
nakazuje, by w walce z wrogami Ojczyzny, 
w walce ze szkodnikami, współdziałały z or­
ganami* władzy ludowej najszersze masy na­
rodu. Troska o umocnienie naszego państwa 
ludowego musi być troską każdego człowieka 
pracy w mieście i na wsi.

TOWARZYSZE!
Coraz większa aktywność twórcza całego 

ludu pracującego miast i wsi — otó nieza­
wodna gwarancja naszych dalszych zwycięstw,
oto i niezbędny warunek, by nieroby i szkod­
nicy, by biurokraci i mąciciele byli demasko­
wani przed opinią publiczną.

11 Zjazd proklamował wielką ofensywę na­
rodu dla przyspieszenia wzrostu dobrobytu 
kraju. W tej wielkiej ofensywie nie może 
zabraknąć nikogo.

Niech tegoroczny 1 Maja z całą wyrazisto­
ścią unaoczni nam, że walkę o dobrobyt ludu, 
walkę wyzwoleńczą o wyciągnięcie ludzi pra­
cy z nędzy i poniżenia, prowadzoną przez 
wieki przez polskie masy ludowe, uwieńczamy 
dziś realnymi, dla każdego oczywistymi fak­
tami.

Dokonujemy więc zwrotu, którego celem 
jest szybsza poprawa poziomu życiowego lud­
ności pracującej miast i wsi.

Taki zwrot jest w7 pełni realny i możliwy, 
bo umocniliśmy naszą władzę ludową,
bo osiągnęliśmy odpowiedni poziom roz­

woju przemysłu ciężkiego,
bo mamy możliwość oparcia się o braterską 

pomoc Związku Radzieckiego,
bo zacieśniamy współpracę pomiędzy Po'” 

ską Ludową, a krajami rosnącego w si 
niezwyciężonego obozu socjalizmu i P°" 
koju.

Rękojmią zwycięskiego wykonania ncę/A'^ 
nowych zadań jest wciąż zacieśniający tnę '■ 
jusz rołiolniczo-chlopski.

Gwarancją naszych zwycięstw jest 
nicza rola naszej partii w wielkim 
budownictwa soc j a 1 i s t y c z n e go.

Gwarancją naszych zwycięstw jest głę^u 
wiara naszego narodu w słuszność drogi, i 
której kroczymy.

Gwarancją naszych zwycięstw jest 
ze Związkiem Radzieckim' — rękojmią nas', 
niepodległości.

Gwarancją naszych zwycięstw jest P1‘c'jl'<L£t 
nierozerwalnej więzi ze wszystkimi ll,c* , 
świata, z tymi co są wolni i z tymi co o w 
ność walczą.

Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna 
Polska Rzeczpospolita Ludowa’

Pod sztandarem Marksa — Engelsa — Le 
nina — Stalina, pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotnfczej naprzód o 
nowych zwycięstw!



Przemówienie I Sekretarza KC PZPR Bolesława BierutaWłans i»'er*SMs® winią;
Przekreślony plan 

Dullesa
wygłoszone na otwarciu pochodu 1-Majowego w Warszawie

(dąs dalszy ze str, 1) | Yietnamu, walczących o po- ' Młodzieży polska! — Two-J WZMACNIAJMY SOJUSZ
pracującymi 
ne zadanie. Jest

wielkie, historycz j k°j 1 woln°ść swojej ojczy- im jest powołaniem budować ROBOTNICZO - CHŁOPSKI
nowe, piękniejsze życie god- i 

uczucia przyjaźni ne najlepszych tradycji naro j
zny. 

Gorącezadanie 
stopy

życiowej całej ludności praeu
SneliaSzosUlo' j tłrwaIy Iwkoj 1 P^ojowe zje-j leń polskich rewolucjonistów.
° dnoczenie swego kraju. ; U y trwałością i zapałem w

Pozdrawiamy klasę robotni pracy i nauce służcie wielkiej

to DEMOKRA-
szybszego podniesienia ślemy okrytemu chwałą na- du. Godne najszlachetniej-

rodowi Korei, walczącemu o szych czynów szeregu pokoZadanie to 
zostało za 

przez cały naród.
Aby zadanie to urzeczywist­

nić musimy przede wszystkim wszystkich krajów
mc j i- . ! Ludom Francji i Włoch zy- j czyzny!
podźwignąe na wyzszy poziom' zwycięstwa w walce onasze rolnictwo. Im szybciej czymv zwycięstwa w waice o

— PODSTAWĘ 
CJI LUDOWEJ!

NIECH ŻYJE WIECZYSTE 
SOJUSZ POLSKI I ZWIĄZ­
KU RADZIECKIEGO, OSTO- 

sprawie rozkwitu naszej Oj- i JA NASZEJ NIEPODLEGLO-

w

RODACY! 
CHŁOPI!

ZEWRZYJMY

ROBOTNICY Ipokój i postęp, o niepodleg­
łość swej ojczyzny.

Pozdrawiamy naród angiel­
ski w jego walce o pokój. __

Wiimy z całego serca obce i MOCNIEJ SZEREGI FRON-

podżw igniemy roili ictwm, im 
skuteczniej podnosić będziemy 
wydajność naszej pracy na 
wszystkich odcinkach — tym

«! Prch'‘"'^'^rinicwych U NARODOWEGO W "Al, 
DI J . s i prosimy ich o przekazanie

JESZCZE

}ego krajn i poziom życia każ na-zych ’ucw- Jrayjaź'n| j
dego człowieka pracy. 

Zjednoczmy więc serca i n-
mysły polskich robotników, 
chłopów, uczonych, nauczycie­
li, inżynierów, agronomów, 
wszystkich ludzi pracy dla wy­
konania tego wielkiego naro­
dowego zadania.

OBYWATELE!
TOWARZYSZE!

sympatii obrońcom pokoju 
we wszystkich krajach.

Niech żyje międzynarodo­
wa solidarność ludów walczą 
cych o niepodległość i pokój!

I TOWARZYSZE! ROBOTNI 
CY! PRZODOWNICY PRA-

■ CY!
— Zwiększajcie produkcję! 

i Podnoście wydajność pracy,

CE O POKÓJ I PLAN 6-LET- 
NI!

ŚCI I BEZPIECZEŃSTW A NA 
SZYCH GRANIC!

NIECH ŻYJE I ROZKWI­
TA NASZA UKOCHANA OJ­
CZYZNA — POLSKA LUDO­
WA!

NIECH ŻYJE POKÓJ!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!

dniach 1 1 2 maja br. po­
siedzenia konferencji nie 

odbędą się. Krótkie deklaracje, 
z którymi wystąpili na zakończę 
nie piątkowego posiedzenia de­
legaci Turcji i Syjamu, były bla 
dymi kop ami środowego wystą­
pienia Dullesa i nikogo nie za­
interesowały.

Z początkiem przyszłego tygo­
dnia ma się rozpocząć debata 
nad zagadnieniem Indochin, a 
pan Dulles wyjeżdża ho Wa­
szyngtonu „w celu złożenia ra­
portu prezydentowi Eisenhowe­
rowi**, jak głosi oficjalna wersja 
amerykańskiej kwatery praso­
wej. Kierownictwo delegacji a- 

1 merykańskiej w zastępstwie Dul

Z konferencji genewskiej

Nasza Ojczyzna Ludowa sta rozwijajcie współza wodnic - 
nowi mocne ogniwo wielkiego two socjalistyczne, zniżajcie 
obozu państw socjalistycznych koszty własne produkcji! Pod 
i pokojowych. Ze spokojem i noście jakość towarów prze
ufnością patrzymy w przy­
szłość. Nie straszny nam jest 
żaden wróg. Sprawę naszej 
niepodległości i bezpieczeń­
stwa oparliśmy na niezawod­
nych i niewzruszonych podsta­
wkach: na rosnącej wciąż mocy 
obronnej naszego państwa, na | 
bojowości i bezgranicznym od­
daniu ojczyźnie naszego Woj­
ska Polskiego — krew z krwi, 
kość z kości ludu pracującego. 
Oparliśmy nasze bezpieczeń­
stwo na wieczystym, niezłom­
nym i braterskim sojuszu z 
potężnym Związluem Radziec­
kim. któremu zawdzięczamy 
swe wyzwolenie i wszechstron­
ną pomoc. Oparliśmy je na 
szczerej przyjaźni z wielką 
Republiką Chińską i innymi 
krajami demokracji ludowej, 
na wzajemnej i coraz szerszej 
współpracy z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, na 
przyjaźni i solidarności wszy­
stkich ludów, walczących o 
wolność i pokój. Polska Ludo­
wa wypowiada się za poko­
jową współpracą wszystkich 
krajów, bez względu na ich u- 
strój społeczno-gospodarczy. 
Domagamy się przekreślenia 
polityki wskrzeszania milita- 
ryzmu niemieckiego przez a- 
gresywne koła amerykańskich 
imperialistów. Jesteśmy za po­
kojowym rozwiązaniem próbie 
mu niemieckiego. Naród pol­
ski walczy wraz z innymi na­

znaczonych dla ludności 
miast i wsi — dla was, dl3 
waszych żon i dzieci!

Chłopi pracujący! — Udo­
skonalajcie uprawę roli, roz­
wijajcie hodowlę, dajcie wię­
cej żywności dla miast, wię- 
ce5 surowców dla przemysłu!

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych — podnoście u- 
rodzainość waszych pół, udo- 

i skonalajcie hodowlę, toruj­
cie zwycięsko drogę wszyst- 

i kim chłopom pracującym!
Uczeni, nauczyciele, inżynie ! 

i rowie, technicy, racjonaliza­
torzy produkcji, agronomo­
wie, lekarze — każdy na 
swym posterunku pracy — 
pomagajcie w wypełnianiu 
wielkich zadań w służbie na 
rodu, w podnoszeniu mocy o- 
bronnej naszego państwa, w 
pomnażaniu dóbr kultural­
nych i materialnych!

N» zdjęciu; przewodniczący delegacji 
chińskiej, premier i minister spraw 
zagranicznych Chin Ludowych—Czou 
En-la-i na lotnisku w Genewie.

Na zdjęciu: przewodniczący delega­
cji ZSRR — minister spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego — W, Mo* 
łotow na lotnisku w Genewie.

Fot. — CAF.

Druga w ciągu 5 miesięcy
Znów, jak zaledwie przed 

pięciu miesiącami, z wystaw 
sklepów i punktów usługo­
wych całej Polski spoziera­
ją na nas kartki z przekreś­
lonymi starymi cenami i wpi­
sanymi na ich miejsce — ce­
nami nowymi. Pozostawione 
na witrynach od listopada

— tym razem w stopniu po­
ważniejszym niż w listopa­
dzie ub. r. — poprawiła się 
nasza sytuacja materialna. 
Jakże się tu nie cieszyć!

Do zrozumiałego uczucia 
radości z konkretnie odnie­
sionej korzyści, dołącza się, 
niemniej radosne uczucie — 
gdy oglądamy nowe ceny róż­
nych towarów wystawionych 

kierowni- i na pólkach sklepowych. U-

chodzić jeszcze radośniej niż ' mi gałęziami gospodarki na-
poprzednie.

Prasa opublikowała nie­
dawno komunikat o wykona­
niu Narodowego Planu Go­
spodarczego w pierwszym 
kwartale 1954 roku. Być mo­
że, nie każdy pojął sens wszy­
stkich liczb tam opubliko-

rodowej. Jest to również sku­
tek tego, że dostawy obowiąz­
kowe nie przebiegają tak, jak 
powinny przebiegać. Dostawy 
zboża • mięsa nie zostały wy­
konane w zaplanowanych 
ilościach — nic też dziwne­
go, iż artykuły te nie mogły'

rodami o zakaz użycia bomby i ub. r. przez niektórych (na 
atomowej i wodorowej, o re- | szczęście, coraz mniej łicz- 
dukcję zbrojeń. Naród polski r.ych) niedbałych
popiera dążenia sił pokoju.: ków naszego handlu uspołecz i maenia się w nas przekona- 
pod wodzą Związku Radziec 
kiego, by doprowadzić na kon 
ferencji 5 wielkich mocarstw 
W' Genewie do rozejmu i poko­
ju wr Yietnamie, do utrwale­
nia pokoju w Korei, do dal­
szego osłabienia napięcia w 
sytuacji międzynarodowej.

Rękojmią utrwalenia poko­
ju i bezpieczeństwa jest nie­
złomna jedność i zwartość ca­
łego obozu pokoju i socjaliz­
mu. W Genewie i we wszyst­
kich zakątkach świata toczy 
się wytrwała i nieustępliwa 
wałka o pokój. Dlatego z wie- czy 
lomilionowych pochodów ma­
jowych w wielu krajach płyną 
dziś gorące uczucia solidarno­
ści i braterstwa dla wszyst-! ! 
kich narodów walczących o 
wolność, dla wszystkich ludzi 
walczących o pokój, o radość 
każdego dziecka, o spokój 
każdej matki. D’aZego z na­
szych zwycięskich pochodów 
majowych płynie gorąca wia­
ra w słuszność naszej sprawy.

Braterskie pozd rówien la 
Przesyłamy dziś naszym bra­
ciom radzieckim, budowni­
czym komunizmu, ofiarnym o- 
brońcom pokoju światowego.
Składamy im i serdeczne po­
dziękowanie
nam pomoc 
""'to życia

monego napisy .,zniżka cen** i nie, że idziemy słuszną dro- 
-' stały się znów aktualne, wy- j gą, że warto było i warto jest 

starczy je tylko otrzeć z ku- i nadal dobrze pracować, pra- 
rzu... Dzięki uchwale Korni- < cować oszczędnie i wydajnie 
tetu Centralnego PZPR i Ra-i z poczuciem gospodarskiej
dv Ministrów, opublikowanej 'troski o to. co się robi.

Bo z gruntu błędne i na­
iwne byłoby mniemanie, ze 
dzisiejsza kolejna obniżka 
cen. albo ta poprzednia — z 

artykułów spożyw- j listopada, lub też obniżki, 
'które ilasta nią w przyszłości

dziś w naszym piśmie, pota­
niała z dniem 1 maja więk­
szość artykułów' przemysło­
wych, wiele usług, a także 
szereg
czych.

Od dziś zaoszczędzimy spo- J— a nastąpią — to jedynie i 
ro pieniędzy kupując matę-i «zoie sprawa dekretu 
riał na jesionkę, radioaparat j rządowego. Rząd postanowi — 
zy rower. Zostanie nam w;« oto mamy obniżkę! Muszą 

kieszeni niemała kwota, gdy ' przecież, i to chyba jasne jest 
wybierzemy się po gotowe u- S (tla każdego, powstać ekono- 
branie. skarpetki, sweter czy miczne warunki dla przepro
koszule. Palić będziemy tań­
sze papierosy, jeść tańsze 
masło, ser. cukier. O 30 proc, 
mniej wydamy na ofranko- 
wanie listu do ukochanej, czy 
pocztówki „z pozdrowieniami 
z wczasów'* do znajomych. 
Uchwala Komitetu Central­
nego PZPR i rządu z dnia 
29 kwietnia br. o kolejnej ob­
niżce cen detalicznych daje 
nam wszystkim roczną o- 
sztzędność na sumę blisko

wadzenia takiej operacji. A 
te warunki stwarzają ludzie 
pracy w Polsce, stwarzasz je 
Ty. i Ty. i Ty jeszcze — jeżeli 
reałizniesz wskazania partii 
i rządu, jeżeli wykonujesz 
plany i zadania postawione 
przez nasze partyjne i pań­
stwowe kierownictwo.

I dlatego radując się z ob­
niżki cen, którą odczuwamy 
tak bezpośrednio i namacal­
nie, wznieśmy po trzykroć

6 miliardów złotych. Jeżeli j okrzyk na cześć przodujących 
dodamy do tego około 4,5 mi- , ludzi naszego przemysłu i 
Harda oszczędności rocznej,' rolnictwa, na cześć tych, co

wanych. A przecież liczby te zostać objęte zniżką cen. Je-

lesa obejmie Bedell Smith, stały 
zastępca sekretarza stanu USA.

Przyjrzyjmy się konkretnym 
rezultatom pierwszego tygodnia 
obrad, nie ograniczając się oczy­
wiście jedynie do przebiegu i 
wymowy posiedzeń, ale uwzględ 
niająo wydarzenia polityczne o- 
raz żywą działalność dyploma­
tyczną, które w ciągu ubiegłych 
dni przyciągały uwagę komenta 
torów. W ciągu niespełna ty­
godnia stworzona została sytu­
acja dyplomatyczna zupełnie roi 
na od tej, w jakiej konferencja 
się zaczęła:

PO PIERWSZE — spaliła na 
panewce próba stworzehia wo­
kół obrad atmosfery szantażu, 
próba, podjęta w przeddzień kon 
ferencji przez wysunięcie groź­
by użycia bojowego lotnictwa a- 
merykańskiego pod Dien Bień 
Fu, „umiędzynarodowienia** woj­
ny w Victnamie i stworzenia de 
facto agresywnego paktu Pacy­
fiku pod płaszczykiem „wspól­
nej deklaracji** o obronie impe­
rialistycznych interesów państw 
kolonizatorskich w południowo- 
wschodniej Azji. Ten monstru­
alny plan spotkał się ze sprze­
ciwem rządu Anglii i ostrą od­
prawą opinii publicznej Francji 
oraz pokrzyżowany został na 
konferencji genewskiej pełnymi 
poczucia rzeczywistości wystą­
pieniami ministrów: Mołotowa i 
Czou En-laia.

PO DRUGIE — usunięte zo­
stały wszelkie przeszkody natu­
ry proceduralnej i to w ciągu 
dosłownie kilkunastu minut.

PO TRZECIE — na arenę dy­
plomatyczną wielkiej konferen­
cji międzynarodowej weszły po 
raz pierwszy Chiny Ludowe i 
zajęły na niej za jednym zama­
chem należne im miejsce naj­
większego mocarstwa azjatyc­
kiego.

PO CZWARTE — do ndziaba 
w konferencji zaproszony został 
Vietnam demokratyczny, z któ­
rym dotychczas strona francu­
ska odmawiała wszelkich kon­
taktów, określając jego rząd 
mianem „buntowników**.

PO PIĄTE — nawiązane zosta­
ły osobiste rozmowy pomiędzy 
szefami delegacji radzieckiej i 
francuskiej oraz szefami delega­
cji brytyjskiej, radzieckiej i chiń 
skiej.

W świetle tych wydarzeń do­
tychczasowy przebieg konferen­
cji genewskiej jest WIELKĄ 
KLĘSKĄ PLANU UZGODNIO­
NEGO POMIĘDZY DULLESEM, 
EISENHOWEREM I KONGRE­
SEM! Amerykański sekretarz 
stanu przybył do Genewy z tym 
planem w kieszeni. Plan ten po­
legał na storpedowaniu konfe­
rencji genewskiej i zamlenienin 
jej z instrumentu pokoju w Azji 
w instrument rozszerzenia agre­
sji w Vietnam:e. Pan Dulles wy 
jeżdżą z Genewy z tym samym 
planem w ręku, tylko że prze­
kreślonym na krzyż. Ten 
wyjazd ma w sobie coś symbolicz 
nego. Odzwierciadla on dość do­
brze zmiany w sytuacji politycz 
nej świata, w którym, wbrew o- 
czywistośei, chcieliby rządzić a- 
postołowie „polityki siły**.

•&
W ciągu pierwszego tygodnia 

obrad zabrało głos 9 mówców, 
pozostałych 10 delegatów, wśród 
których są dwaj przedstawiciele 
5 wielkich mocarstw’: Eden i 
B’dault — nie zabierało głosu.

Łączna liczba delegatów, zastęp 
ców i sekretarzy delegacji wyno 
si 289 osób. Najliczniejszą dele­
gację mają Stany Zjednoczone: 
45 osób. Delegacje: radziecka i 
francuska liczą po 38 osób, chiń­
ska — 36, a brytyjska — 23 o- 
soby.

L?ezba kart prasowych wyda­
nych przez ośrodek informacyj­
ny Na-odów Zjednoczonych prze 
kroczyła 1.000. Korespondentów 
prasowych jest 623. radiowych 
88, fotografów 91. Filmowców i 
operatorów telewizyjnych iest 
59, a asystentów koresponden­
tów prasowych i techników ra­
diowych 141.

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI

dynie niektóre gatunki kieł­
bas potaniały i to nieznacz­
nie.

A przecież zarówno zboże, 
jak i mięso znalazły się na 
przednówku na rynku. Spe­
kuluje nim często nieuczci­
wy handlarz, kułak, który tak 
często skarży się, że oddał już 
na dostawy „ostatnie ziaren­
ko**. Jeżeli zwalczymy w naj­
bliższym czasie te kułackie 
machinacje, jeżeli podniesie­
my wydajność naszego rol­
nictwa, zabezpieczymy termi­
nowe wykonanie dostaw obo­
wiązkowych, wyeliminujemy 
konieczność importu zboża z 
zagranicy — to w przyszłości 
również i produkty rolne nie 
zostaną na pewno pominięte 
w obniżce cen. Nie mówiąc 
już o tym. że uzyskamy więk­
sze środki dewizowe na zakup 
zagranicznych surowców dla 
przemysłu i artykułów kon- 
sumcyjnych dla ludności.

Dwa tygodnie po IX Plenum 
KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, które po­
stawiło zadanie szybszego 
podniesienia w ciągu naj­
bliższych dwóch lat stopy 
życiowej ludzi pracy — mie­
liśmy pierwszą obniżkę cen. 
W niespełna dwa miesią­
ce po TI Zjeździć PZPR 
nastąpiła druga obniżka. W 
międzyczasie rząd uchwalił 
dekret, przynoszący poważną 
poprawę sytuacji potężnej ar­
mii kolejarzy. Oto pierwsze 
realne rezultaty nowego roz­
stawienia sił i środków, jakie 
zapowiedziano jeszcze na 
IX Plenum. Oto realny wynik

— to właśnie owoc naszej 
pracy codziennej. Przemyśl 
nasz wyprodukował w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy 
tego roku o około 15 procent 
więcej niż w tym samym o- 
kresie roku poprzedniego. 
Wzrosła także w porównaniu 
z I kwartałem 1953 roku wy­
dajność pracy —- o około 
10 procent. Oto właśnie re­
alna, ekonomiczna podstawa 
dzisiejszej obniżki, którą tak 
się wszyscy cieszymy.

Ale z komunikatu o wyko­
naniu planu w pierwszym 
kwartale odczytać można in­
ne jeszcze, mniej pocieszają­
ce, dane. Szereg resortów 
państwowych nie wykonał 
mianowicie swoich planów w 
przewidzianym asortymencie, 
inne nie wykonały obniżki 
kosztów własnych, nie osiąg­
nęły zaplanowanych wskaź­
ników jakościowych. Co się 
za tym kryje? Kryje się za 
tym bumelant, brakorób, o- 
bibok. z jego to winy mnożą 
się na składach bloki źle wy­
topionej stali, niedbale zmon­
towane maszyny, nie nadają­
ce się do użytku koszule, trze­
wiki, żarówki, czy garnki. 
Nikt ich nie chce brać. Przez 
czyjeś niechlujstwo, niedbal­
stwo czy nieraz złą wolę — 
zmarnowano miliony, które 
mogłyby podnieść stopę ży-za okazywaną , |(tórc uzyskaliśmy dzięki ob-| nie oglądając się na przeciw­

ności budują naszą siłę, nasz i eiową mas pracujących, przy- 
otrzymamy razem sumę rów-[ dobrobyt. Dzięki naszym ra- spieszyć nasz marsz ku do­

brobytowi. Wydajmy więc 
jak najsurowszą walkę tym

w budowie no- : njżce cen z listopada ub. r.

bbmy gorące pozdrowienia i na 10 procent wartości towa 
narodom wielkiej Republiki • rów konsumpcyjnych będą
UMńskiej

Pozdrawiamy bratnie naro 
Czechosłowacji,

Rnołiinli, Bułgarii. Albanii.
Zapewnienia przyjaznej 

Y^Półnracy i całkowitej soli­
darności w walce o z jedno- 
S'('ne, demokratyczne, poko- 
v- ’ e ,^’emcy — przesyłamy

'^mieckiej Republice Demo- 
Rfatyczncj.

I ''zdrowienia i wyrazy so- 
sU'erowTijemy do

°haterskich bojowników

cjonalizatorom, którzy przy­
noszą milionowe oszczędnoś- 

< vch na rynku w ciągu roku! I ci przemysłowi, dzięki przo-
Nie wliczamy przy tym do j downikom pracy, dbającym

brakorobom, bumelantom, o- 
bibokom, którzy ciągną nas

Węgier, j tej sumy oszczędności, jakie i o każdy grosz państwowy, o i wstecz i nie pozwalają ura-
towarów i każdy gram surowca, o kaź 
różnych i dą minutę dnia roboczego, i zerw,

wyprzedaży, na których ceny1 dzięki inżynierom starannie rzucić na szalę dalszej po- 
także były przecież poważnie1 planującym domy i fabryki. ' prawy bytu ludzi pracy, 
obniżone. ! nadzorującym budowę no- Opublikowana 30 ub. m. ob-

Każdy z nas wita z oczywi- Swych obiektów i prawidłowy niżka cen obejmuje w wą- 
sta radością tę drugą na bieg produkcji w istniejących skim stosunkowo zakresie

dałv nam zakupy 
remanentowych z

chomić tych 
jakie

wysiłku i pracy obywateli 
pragnęlibyśmy i Rzeczypospolitej, którzy u- 

dzielili pełnego poparcia pro­
gramowi swojej partii — par­
tii narodu, którzy wykazali 
zaufanie do jej dalekowzrocz­
nych, opartych na nauko

wszystkich re-

przestrzeni niespełna półrocza zakładach pracy — dzięki produkty rolne. Jasne, że jest wych podstawach, planów i
obniżkę cen. Oto znów drgnął nim przede wszystkim może-j to wciąż jeszcze skutek nad- 1 wytycznych. Partia ich za-
w górę wskaźnik naszego po- my nasze dziesiąte w Polsce miernego pozostawania w ty- ufania nie zawiodła.
lłom« iyeiowefo, oto snów LudowęJ święto majowe ob- ile naszego rolnictwa za inny- I ZYGMUNT SZYMAŃSKI

W 158 wsiach. PGR i PQM 
zabłysło światło elektryczne w 
I kwartale br. Ponadto zelektry 
fiioowano w tym czasie wiele o- 
środków gospodarczych w -p.ó 
dzielniach produkcyjnych oraz w 
47 gromadach ukończono rozpo­
częte w ub roku pra-e nrzy

j podłączeniu pnszczeyńlńyth go 
. sp-odars*w chłopskich dc s.cci 
i elektrycznej.

W I kwartale br załoga Sannę 
kiej Fabryki Wagonów .SANO- 
WAG“ w’ której na podwo­
ziach z silnikami produkcji FSC 
Starachowice — montowane *ą 
podwozia STAR 52 oddała do 
eksp’oa*actj ponad 80 autobusów 
tzn niemal dwukrotnie w -rej. 
niż w analogicznym okrasie ub. 
roku. Do końca bież roku — 
zgodnie z planem — opuści Sa^' 
nocką Fabrykę ogółem 300 auto­
busów.
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Po raz siódmy 
na trasie

to/awj - Ssrhn

Dziś ruszają ze startu ko­
larze do Vli Wyścigu Poko­
ju — największej imprezy ko 
larstwa amatorskiego na 
świście. Na szosach 3 krajów 
— Polski, NRD i Czechosło­
wacji — 20 drużyn kolarskich, 
reprezentujących barwy 19 
narodów, , walczyć będzie o 
zwycięstwo zespołowe i in­
dywidualne.

Kto zwycięży? To pytanie za­
dają sobie miliony sympatyków 
sportu kolarskiego całej niemal 
Europy. \

Pewne światło na układ sił 
rzuca przegląd zwycięzców z 
poprzednich sześciu Wyścigów 
Pokoju.

I Wyścig w 1918 r. biegł z 
Warszawy do Pragi i z Pragi do 
Warszawy. Na obu trasach zwy­
ciężyły drużyny Polski. Było to 
pierwsze i dotychczas ostatnie 
zwycięstwo naszych kolarzy w 
Wyścigu Pokoju.

W 1949 r. wyścig odbył, się na 
trasie z Pragi do Warszawy. Dru 
żynowym zwycięzcą został ze­
spół francuskiej FSGT, który 
prowadził od pierwszego do o- 
statniego etapu. Drużyna Polski 
zajęła II miejsce z różnicą 3 min. 
26 sek. za zwycięzcą. Indywi­
dualnym triumfatorem był Ve- 
seiy (CSR).

III Wyścig przyniósł zespoło­
we zwycięstwo Czechosłowacji, 
a indywidualne Duńczykowi — 
Emborgowi, który na V etapie o- 
trzymał koszulkę przodownika i 
nie oddał jej już nikomu. Po­
lacy zajęli 5 miejsce, a najlep­
szy z Polaków — Wrzesiński u- 
plasował się dopiero na 16 
miejscu.

W następnym roku żaden z ko 
larzy polskich nie znalazł się w j 
pierwszej dziesiątce. Najlepiej I

wypadł beniaminek zespołu — 
Hadasik, zajmując 11 miejsce.

Drużynowym, zwycięzcą został 
zespół CSR, zaś indywidualnym 
— znów Duńczyk, tym razem 
Olsen, który wysunął się na czo 
ło w III etapie i nikomu już do 
końca nie pozwolił się zepchnąć 
z tej pozycji.

W 1952 r. zwycięstwo drużyno­
we i indywidualne odnieśli An­
glicy. Drużyna polska i tym ra­
zem zadowolić się musiała V 
miejscem. Najlepszy w niej był 
Wójcik (14 pozycja).

I wreszcie ostatni Wyścig Po­
koju przyniósł triumf drużyno­
wy zawodnikom NRD, a indywi­
dualny — Duńczykom: Pederse- 
nowi i Andresenowi — zdobyw­
com I i II miejsca w ogólnej 
klasyfikacji.

Drużyna NRD w czasie zwiedzania Warszawy.

ARKAD* fl£D(€f?

Tym razem ja pozostałem w ukryciu 
z dwoma guldynkami pod ręka, a towarzy­
sze poszli do obozu. Wzięli ze sobą strzelby, 
żeby tamci widzieli, iż jesteśmy uzbrojeni, 
ale owe obydwie sztuki były zepsute, a 
poza tym nie nabite: gdyby chłopakom mia­
na. zadać gwałt i odebrać im broń, na nic 
zdrajcom by się nie zdała.

Na odchodnym jeszcze raz dawałem mło­
dym przyjaciołom ostatnie wskazówki niby 
żegnający ojciec:

— Więc idźcie i pogadajcie z Manaurim! 
Za nic w świecie nie zdradźcie nikomu, ilu 
nas tu jest. Nawet Manauri nie powinien 
na razie tego wiedzieć.

— A jak się zapytają o to?
— Oświadczcie, żem surowo zakazał wam 

mówić — i koniec! Nie wyjawcie także, ile 
mamy broni!,.. Zapewnijcie i Manauriego 
i tego olbrzyma, żem nie tylko człowiek 
uczciwy, ale przyjazny zarówno Indianom 
jak Murzynom, i chętnie im dopomogę, 
jeśli potrzebować będą mej pomocy...

— Tak powiemy, Janie! — oświadczył 
Arnak. — To szczera prawda!

— No, dobrze, dobrze!... Oni, widać, są 
w srogim opale, coś ich okrutnie przycisło. 
Wszczynać jeszcze nierozumną wojnę ze 
mną, byłoby szczytem głupoty...

— A jak nas ten olbrzym zechce zabić?
■— To mało prawdopodobne, już chociaż­

by ze względu na Manauriego. Ale może to 
szaleniec niespełna rozumu! Jeśliby groził, 
powiedzcie, że czatuję w pobliżu i zanim 
was ukrzywdzi., dostanie kulę w łeb. Potrze­
ba wam tylko krzyknąć do mnie...

— Uważaj, Janie! Trzymać się będziemy 
koło ogniska, żebyś miał nas ciągle na oku.

— Doskonale!... Cokolwiek się stanie, bę­
dę was bronił jak własnego życia. Już raz 
wam to kiedyś powiedziałem, że nigdy was 
nie opuszczę w biedzie!

— Pamiętamy, Janie!
Poszli. Mrok gęstniał na dobre, więc pod- 

kradłem się za nimi aż do brzegu strumyka. 
Tu przywarłem do krzewu. Koczowisko 
znajdowało się o kilkadziesiąt kroków ode 
mnie i mogłem nie tylko słyszeć, jeśli coś 
giośnicj mówiono, ale i widzieć pomimo no­
cy, bo rozpalono dwa nieduże ogniska.

Wprędce doszły mnie donośniejsze, ury­
wane głosy. To chłopacy zjawili się w obozie.

Drużyna Polski, która na eta­
pach CSR i NRD przeżywała sil 
ny kryzys, na ziemiach polskich 
była najlepszym zespołem Wy­
ścigu, mimo że jechała tylko w 
3-osobowym składzie: Królak, 
Wilczewski i Klabiński. Reszta 
Polaków odpadła na trasie. Po­
lacy zwyciężyli zespołowo na e- 
tapach we Wrocławiu i Warsza­
wie, a indywidualnie we Wro­
cławiu (Królak), w Chorzowie 
(Wilczewski) i Warszawie (Kró­
lak). Królak był zresztą jedy­
nym kolarzem Wyścigu, który 
odniósł 2 zwycięstwa etapowe. 
Mimo tych sukcesów na szo­
sach Polski, nasz zespół nie mógł 
już nadrobić czasu utraconego 
na poprzednich etapach i osta­
tecznie uzyskał VI miejsce. Kró­
lak był — 8, Wilczewski — 11, 
a Klabiński (który chorował na 
trasie) — 35.

Kolarze polscy przygotowywa­
li się do tegorocznego Wyścigu 
Pokoju niezwykle starannie. — 
Stawka jest jednak silniejsza 
niż kiedykolwiek. Na starcie 
VII Wyścigu Pokoju stanęli naj 
lepsi kolarze-amatorzy Europy.

Kolarze mają przed sobą dłu­
gą i trudną trasę. Na tej trasie, 
z etapu na etap, toczyć się bę­
dzie zacięta walka przeszło stu 
kolarzy, manifestujących swym 
udziałem w wielkim Wyścigu 
wolę walki o pokój.

Zebrał i opracował: 
M. F.

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka, 
Poznań.

K—5—10501

Widziałem, jak kroczyli w stronę ogniska, 
i jak zbierał się dokoła nich tłum ludzi.

Poprzez ciżbę trudno było śledzić, co się 
z nimi działo; zbite w kupę postacie zakry­
wały ich przede mną. Baczniem rozglądał 
się. O kilka ode mnie kroków rosła palma 
kokosowa. Przy ziemi pień wznosił się ukoś­
nie i dopiero znacznie wyżej szedł w pion. 
Bosymi nogami łacno wlazłem na tę pochy­
łość i z góry doskonale ogarniałem wzro­
kiem cały obóz. Chłopacy stali przy ognisku, 
tak jak zapowiedzieli. Oddzielało nas jakie 
osiemdziesiąt kroków; kąsek za dużo jak na 
strzał w nocy. Jedną strzelbę zabrałem do 
góry, by natychmiast mieć ją w pogotowiu; 
drugą położyłem na ziemi wedle pnia.

Widziałem Manauriego, jak poznał chło­
paków i wzruszony z nimi się witał. Równie 
serdecznie ściskało ich kilku inszych Indian, 
niewątpliwie pochodzących z tego samego 
szczepu. Obecni Murzyni niemniej szą oka­
zywali radość, a nawet górujący o głowę 
nad wszystkimi olbrzym życzliwie przyjmo­
wał młodych gości. Kamień spadł mi z serca 
i pełen dobrej myśli oczekiwałem dalszych 
wypadków.

Arnak wydał otaczających go ludziom do­
nośne polecenie i ci przycupnęli na ziemi. 
Nie siedli tylko cn, Wagura, Manauri i wiel­
ki Murzyn.

— Sprytna szelma! — z uznaniem pomy­
ślałem o młodym Indianinie, gdyż na sku­
tek jego zmyślnego zarządzenia lepiej ogar­
niałem całą scenę, do czego on widocznie 
zmierzał.

Rozmowa ich, przeciągająca się do późnej 
nocy, była ożywiona i dość zawiła. Najpierw 
Arnak długo rozwodził się, opowiadając nie­
zawodnie o swych przejściach na okręcie 
kaperskim i na wyspie. Pokazywał swe wy­
bite przez kapitana zęby, a Wagura blizny 
na plecach i brak ucha. Arnak posługiwał 
się, rzecz prosta, językiem arawaskim, Ma­
nauri zaś tłumaczył niemal słowo w słowo 
na hiszpański, ażeby zrozumieli wszyscy 
Murzyni. Potem sam Manauri w sposób 
zwięzły, acz dobitny wyłożył moim towarzy­
szom swe dzieje, związane, jakem wyczuł, 
z rozległą wyspą na północy, bo często 
wskazywał w tym kierunku. Prawił z wielką 
swadą, widać człek przetarty życiowo i na­
wykły do wystąpień w licznym gronie, a tu­
balny głos jego dźwięczał wśród palm i 
krzewów kaktusowych jak żwawy potok 
górski.

(Ciąg dalszy nastąpi) (68;

TeaTry
OPERA — nieczynna
POLSKI — g. 19 

„Domek z kart"
NOWY — g. 19 

„Eugenia Grandet"
KOMEDIA MUZYCZ- 

na _ g. 19.30 „Pieśń 
miłosna Schuberta"

TEATR SATYRYKÓW
— g. 19.30 „Bez znie­
czulenia"

PAŃSTWOWY TEATR 
LALKI i AKTORA
— g.~ 16.30 „Złoto kró 
la Mcgamona"

Gniezno — „Takie cza- 
sy‘‘

TEATR OBJAZDOWY 
— Krzyż „Późna mi­
łość"

Kina
APOLLO — g. 10 i 12 

„Górą dziewczęta" 
(radź.), g. 14, 16, 18.15 
i 20.30 „Paloma" 
(meksyk.)

BAŁTYK — g. U 
„Kwiat miłości", g.

GO-CDZIE-KIEDM
13, 15,30, 18 i 20.30 
„Celuloza" (polski)

MUZA — g. 10 i 12 
„Było to w maju *, g.

14, 16, 18 i 20 „Trud­
na miłość" (polski)

RIALTO — g- 10 „Ma- 
szeńka" (radź.), g. 12, 
13.15 i 14.30 „Staś 
spóźnialski", g. 16, 
18 i 20 „Śpiewają 
skowronki"

WARTA — g. 10 i 12 
,,15'letnl kapitan" g. 
14, 16, 18 i 20 „Cztery 
serca*' (radź.)

PIAST — g. 16, 18 i 20 
„Wyspa szczęścia" 
(radź.)

PUSZCZYKOWO — g. 
15 „Człowiek bez ju 
tra", g. 17 i 19 „Wio­
sna w Moskwie" (ra­
dziecki)

FOTOPLASTIKON, ul. 
Armii Czerwonej 53 
— g. 10—22 „Chile — 
Boliwia"

OGŁOSZENIA UKlitSWt
Nieruchomości

Domek trzypokojowy, z ogro­
dem, 4950 m!, 90 drzew, wo­
da bieżąca w ogrodzie, miej­
scowość letniskowa, 70 km 
od Poznania, sprzedam, naj­
chętniej zamienię na obiekt w 
Poznaniu — dopłacę 30.000 
zl. Goroński, Poznań, Świer­
czewskiego 11. 26001g
Zamienię dom 2 piętrowy, z 
wolnym mieszkaniem, w po­
wiatowym mieście, na dom 
jednorodzinny z ogrodem. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 25971g.

Kajak z motorkiem „Koenig", 
sprzedam. Poznań — Gór- 
czyn, Zgoda 16, m 7. 26080g
Motocykl SHL, sprzedam. Po­
znań, Krauthofera 56 — dom 
tylny. __ 26091g
Motocykl „Ardie". 200 ccm, 
sprzedam. Poznań — Górczyn, 
ul. Raszyńska 20 26092g
Radio „Pionier" sprzedam. 
Pcznań, Rokossowskiego 27, 
m 51. 26094g
Wóz ogrodniczy, nadający się 
na powózkę, na dobrym ogu­
mieniu, sprzedam Mosina, ul. 
Sremska 42. 26099g

Willę komfortową, trzypoko­
jową, całą wolną, 4000 mJ 
ogrodu. 140 drzew, przy tram 
waju, spiesznie sprzeda: Me- 
telski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23, tei. 14-22. 26123g

Sprzedam pianino „Betting".
Poznań, ul. Ratajczaka 50, m
18.___ ______ 26105g
Wózek - autko w dobrym sta 

i nie, sprzedam. Poznań, Dąbro- 
j wskiego 115, ta 3. 26108g

Parcelę w dobrym miejscu w i 
Poznaniu, pod budowę malej j 
willki, sprzedam. Pośredni­
ctwo nieporządane. Oferty 
Biuro Ogtoszeń, Swierczew- j 
skiego 3, dla 26145g.
4 parcele budowlane, sprze­
dam. Poznań — Winiary, 
Piątkowska 51. 26204g .

Jajka wylęgowe rasowych kur 
włoszek, sprzedam. Domański, 
Poznań. Dąbrowskiego 75.

26115g
Motocykl „Villiers" 100 ccm, 
3 biegi, na starter, sprzedam. 
Magdziarski, Parzęczewo, p-ta 
Kamieniec, pow. Kościan.

26117g
Wilie w Puszczykowie za Sypialnię (czeczot) korzystnie 
55.000 zl, sprzedam infor- sprzedam. Poznań, Gwardii Lu- 
macje Poznań, Szymańskiego dowej 37a, m 18. 26122g
8, m 10. 26209g' Motocykl NZ 350 ccm, sprze- 

dam. Kotorowski, Poznań —
________ Kupno________ | Fabianowo. 26124g
Kupuję — sprzedają radioa­
paraty, sprzęt elektrotechni­
czny, instrumenty muzyczne, 
akordeony, aparaty fotografi­
czne, maszyny do pisania i 
liczenia, sprzęt medyczny, 
strzykawki lekarskie, zegary, 
budziki, brzytwy, żyletki. „Era 
ka" wl. Marian Wiodarczak, 
Poznań, ul. Strzelecka 1 — 
narożnik placu Wiosny Lu­
dów. ____________ 25806g
Maszynę do szycia, kupię. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 26096g.____
Kuplę samochód osobowy Mer 
cedes V 170. względnie DKW 
Meisterklasse, tylko w pier­
wszorzędnym stanie. Oferty 
Biuro Ogtoszeń. Swierczewskie 
go 3, dla 26129g._________
Kupię rower wyścigowy. Po- 
-nań, Alfreda Lampego 8, m 
5. 26191g

Sprzedaż
Samochód ciężarowy, 3-tono- 
wy „Mercedes Diesel", sprze 
dam. Poznań, Kordeckiego 
10.___ __ _ 26047g
Pianino krzyżowe z metalową 
płytą, sprzedam. Jański, Po­
znań, Poznańska 46/48, m 4.

25908g
Motocykl BMW, 750 ccm, z 
przycżepką, sprzedam. Poznań, 
Jackowskiego 52, m 6.

26039g
Motocykl NSU, 250 ccm, stan 
dobry, sprzedam. Poznań, Ka­
sprzaka 46, m 5, oglądać 2 
maja. 26082g
Sprzedam radio „Blaupunkt", 
pianino Drygasa, aparat foto­
graficzny „Praktiflez" oraz 
patefon szafkowy. Poznań, 
Rokossowskiego 179, m 6.

26088g

Maszynę do szycia „Pfaff", 
krawiecką oraz maszynę kuś­
nierską sprzedam. Fr. Ła- 
wiński, Poznań, ul. Pawia 

i Findera 38 — przy rynku 
I Łazarskim. 26140g

Maszynę do szycia „Singer", 
sprzedam. Poznań — Solacz, 
Wielkopolska 7, m 3. 26161g
Sprzedam aparat fotograficz­
ny „Leica" 1:2 obiektyw 
Summar. Poznań, tei. 87-96,

Spaeerówkę w dobrym stanie, 
sprzedam Poznań, Śniadec­
kich 16, m 4. 26165g
Przyczepę 5-tonową, sprze­
dam lub zamienię na samo­
chód osobowy. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. nr 26l73g.
Radio 4-lampowe, sprzedam. 
Poznań, Matejki 6, nt 22 — 
w podwórzu. 26176g
Alredale — teriery, 2-micsię- 
czne, rasowe, sprzedam. Po­
znań, Matejki 51, m 4.

26183g
Pianina sprzedaje — kupu­
je: Magazyn Fortepianów, Po­
znań, Czerwonej Armij 39 — 
w podwórzu. 26184g
Rozrusznik na olei f-mv AEG 
tvp D 0165 — 6000 V. 520 
KW, 220 — 380 — 440 — 
500 — 550 V, na prąd zmień 
ny, sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 26193g.___
Radio „Pionier", sprzedam. 
Poznań, Czerwonej Armii 29. 
m 17 26201g
Samochód , Opel - Olimpia", 
górnozaworowy, kabriolet, 
sprzedam. Mikołajczak. Poz­
nań, Szamarzewskiego 17 — 
warsztat. 26210g

t
Dnia 30 kwietnia 1954, zmarła nasza najukochańsza 

nigdy niezapomniana matka, teściowa, babka i pra­
babka, śp.

z Jsrzynowsklch

Barbara Kaniewska
przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 3 maja br., 
o godz. 16, z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
dzieci i rodzina

Dom żałoby ul. Kwiatowa 14, m. 7. 26241g

W dniu 28. 4. 1954 r., zmarł długoletni pracownik 
naszych Zakładów

Kazimierz Kledeeki
W Zmarłym tracimy wybitnego fachowca I dobrego 

Kolegę.
Pogrzeb odbył się w piątek, 30 bm. z cmentarza 

na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKTOR
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH IM. M. KASPRZAKA

W POZNANIU K1O24

Wystawy
MUZEUM NARODO­

WE, Dział instrumen­
tów muzycznych, St. 
Rynek — g. 10—15

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE, ul. Al. 
Lampego 27/29 — g. 
10—14

MUZEUM PRZYROD­
NICZE, ul. Zwierzy­
niecka — g. 9—16

CBWA, al. Marcinkow­
skiego 28 — g. 12—17 
otwarcie wystawy 
wiosennej Poznań­
skiego Okręgu Związ 
ku Polskich Arty­
stów-Plastyków

ZW. ART. - PLASTY­
KÓW, ul. 27 Grudnia 
4 — g. 10—17 wysta­
wa grafiki i rysun­
ków Andrzeja Matu-

’ szewskiego
KLUB MPiK — g. 14— 

19 drzeworyty F. 
Smiełowskiego

teatr satyr?™;
d2„toatt w Grudii<.

APOLLO - ,,
18.15 i 20
(meksyk.) ” nia’* 

BAŁTYK - g 15.n 
8 . 20.30 ,,c'„S

(polski) a
muza - g. u iiT

dowiec n.euRieiv“ ” 
ło, 18 i 20 „Tru ’ fi* 
miłość" (polski) 4

RI20 LT°, ~ S- 16, Ig i
20 „Śpiewają s(i 
Wronki"

warta — g. 14 .
„la lemi kapitan" , 

i 2° „Czarou/j^; 
ski kwiat" - w >
wersji (radź.) ‘ 

PIAST — nieczynne 
PUSZCZYKOWO 1

nieczynne
FOTOPLASTIKON ul

Armii Czerwonei' ai
- g- 10-22 „Chile 2
Boliwia**

Pracy Lekarsko-Deniysłyczna w Poznaniu
zawiadamia, że z dniem 1 maja 1954 roku 

uruchomiony został czwarty z kolei punkt usługowy

w POZNANIU 
ul. Gwardii Ludowej 14, ii pfr,

Gabinet zabiegowy czynny jest przez caiy dzień 
od godz. 8—20. K1021

Wózek - autko, wanienkę cyn­
kową, nową, ziote kolczyki, 
sprzedam. Poznań, Mottego 8, 
m 5. 26230g
Sprzedam motocykl DKW, 350 
SB. w pierwszorzędnym sta­
nie. Puszczykówko, Koperni­
ka 20. _________  26234g
Szafę dwudrzwiową, toaletkę, 
lustro, inne meble, sprzedam. 
Poznań, Nowowiejskiego 25, 
ra 12._____ ___ 25822g
Sprzedam kwas octowy lod. 
oraz pepton B. P. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 25831g.

Lokale
Zamienię duży, słoneczny po­
kój z używaniem kuchni, ła­
zienki, przynależnościami na 
peryferiach, na podobny w 
śródmieściu. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
ala 25926g.
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią. przynależnościami, blisko 
mostu Teatralnego, na 1 po­
kój 20 m1 z kuchnią — sa­
modzielne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, ula 
26090g.

Praca
Pracownik do chromowni 7 
*az stróż nocny potrz»hu 
Cnromc metal, Poznań, Ógrt 
uowa 26110, 
Samodzielny samotny ogrodnik 
potrzebny natychmiast Zgło­
szenia Krefft Józef, Gdynia, 
ul. Szkolna 4. 58l5p
Przyjmę pomoc domową aa 
wyjazd. Warunki bardzo do­
bre. Poznań, Matejki 55, m
6-_______________ 2623 lg

Czeladnik krawiecki, potrzeb- 
ny zaraz. Poznań, Grudzien.ee 
109, ra 2. ____  26233g
Zaufana zajmie się domem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 26012g.
Wychowawczyni" do dziecka 
potrzebna zaraz. Referencje 
konieczne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, ula 
26020g.

Sprzątaczka raz w tygodniu, 
potrzebna. Adres wskaże Biu* 
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. nr 26032g.

Pokoju z kuchnią do remontu 
poszukuję Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
26119g _______ ____
Pokój wynajmę starszej oso­
bie — ewentualnie emerytce. 
Poznań — Junikowo, Twar- 
dogórska 6. Zgłoszenia w 
niedzielą, od godz. 10. 
___________________  26147g

Mieszkanie 3-pokojowe z ku­
chnią, łazienką, ogródkiem, 
willowe, zamienię na podob­
ne wzgl. 2'/s-pokojowe — bli 
sko centrum. Oferty Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 26158g.

Zamienię mieszkanie 5'/»-po- 
kojowe, komfortowe, przy 
Parku Kasprzaka, na 2 mie­
szkania: 3 i 2-pokojowe, sa­
modzielne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
26194g.__________
Pokój z kuchn:ą, I ptr., za­
mienię na większy pokój z 
kuchnią lub 2 pokoje (Ła­
zarz). Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
25947g.
Starszego samotnego pana 
przyjmę na wspólny pokój. 
Oferty Biuro Ogtoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 25949g.
2'/i pokoju, samodzielne z 
wygodami w Bydgoszczy — 
śródmieściu, zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Zgłoszenia: 
Poznań, Powstańcza 1, m 4. i 

25958g ‘

Nauka
Przygotowanie do egzaminiw, 
kwartalnie — program klasy 
licealnej. Poznań, Rutkow­
skiego 17, m 5, od godz. 
20. __________  26205g

Udzielam korespondencyjnie 
lekcji nowoczesnej księgowo­
ści. Łódź 1. skrytka 163.

496 2P

Różne
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8, m 14. 2616ig

Chemiczne czyszczenie obuwia 
zamszowego i skórzanego. 
Poznań, Polna 27 — w po­
dwórzu, prawo. 26060g

Dnia 28 kwietnia 1954 
zmarl mój kochany mąż, 
przeżywszy lat 51, śp.

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek. 3 maja 
br. o godz. U.45 z ka­
plicy cmentarnej Bożego 
CiałaW smutku pogrążona 

żena I rodzina
Poznań,
Dzierżyńskiego 2W, 
oraz Partyzancka U-

Dnia 29 kwietnia 1954, zmarł mój kochany mąz- 
ojciec, teść i dziadek przeżywszy lat 69, sp.

Roman Walkiewicz
hr 0Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 3 maja •> 

godz. 11, z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona 

rotllina ?6219g
Poznan, Długa 16, m 4.

Dnia 30 kwietnia 1954 r. po ciężkich cierpieniac 
marla nasza długoletnia koleżanka, orzeżywszy la

Teldn Pietz
pielęgniarka

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 maja 1954 r. o g 
0.50 na cmentarzu w Górczynie.

W Zmarłej tracimy wzorową pracowmczke 1

/ankę- prezydium
MIEJSKIEJ RADY NAROO°WEJ

Grudzien.ee

